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W y c h o d z i w e W to rk i l

P i ą t k i .  P r e u u m e r a t a  p r z y j -
m uje «ię w  R cdakcyi za
pisując: d o  R edakcy i T y 
g o d n ik a  w  P e te rsb u rg u , 
w G azctnej E x p e d y c y i / 
P etersb u rsk ieg o  P o c z ta m -f  
tu , i w e w szystk ich  Pocz
to w y ch  w kraju  u r z ę d a c h . W to r e l i  24

Cena Roczna  na 
p row in c iją  s p o c z tą , 
a w  S to licy  z  nosze 
n ie in  d o  m ieszkali 5 0  
ru b . as. Półroczna  25 
r . a s. I lez p o c z ty , d la  
O jbgppijącyoh w  x ię -  
gaH u S m ird ina , iSoez- 
na  45 r. as. Półroczna  
23 ru b . as.

>' tabomosct
■Petersburg 23 Maja.

P r z e i  R esk rv p ta  C e s a r s k i e  m ianow ani kaw aleram i o r
derów : b r ł a  B i a ł e g o ,  27  M arca za g o rliw ą  s łu żb ę  , 
zasług i w czasie zostaw ania cz łonkam . tym czasow ego  rzą
d u  K r ó l e s t w a  P o lsk iego , Jen e r.-p o ru czn .cy : Rautem!ranch
i Kossec/a; Ś. A nny 1 k la ssy  s k o ro n ą : 10 b. ni. 
1 jeżący się w jeździe Jen.-tnajor Murawjew; S. A n n y  1 
k l . ,  5 b. m. liczący się w jeździe Jen.-major M ir \owicz. 
S. S ta n is ła w a  2 k la s . 7 Maja, dowodzca odwodowej 
dyw izyi 5  k o rp u su  p iecho ty  Je n .-m a jo r  R o g o w sk i.

 ' Ukazy C e s a r s k i e  do Rządz. Senatu. 2 7  Kwiet.
h r  „U ti-zvm yw anie d ró g  w P ań stw ie  stanow i jed n ę  s 
pow inności w łośc ian , k tó ra  ty m  je s t u c iąż liw szą , i i  n iem a ją  
przew odników  do w ykonyw ania ro b o t w  sposub trw a ły  i

mniej kosztowny.* . . . .
,W  liczliie środków , ku  u lżen iu  lej pow inności przez 

N a s  o b m y ślan y ch , u z n a n o  za kon ieczną  przedew szystk iem , 
..k sz ta łcen ie  u ,pędn ików  zdatnych  d o  k ierow an ia  p racam i 
d rogow ym i w ed łu g  p ra w id e ł sztuk,, k to rzyby , z w yznacze
nia N a c z e l n i k ó w  g ub ern ij, tru d n ią c  się n ap raw ą  . u rz ą 
dzeniem  d ró g , m ostów  i p rzepraw , obok teg o , sw ta tłem  
Bwojem, dopom agali t e i  p ryw atnym  osobom  d o  ich  za
k ładów  w  r ó ż n y c h  g a łęz iach  p rzem y słu  t b u d o w n ic tw a ., 

«W  t \ m  ce lu  ustanaw ia się szkoła Cj wdnych Inze- 
nijerow '(y in .in n y e  r p a * AaHCK,ix i. MunteuepoBK).*

.U s ta w ę  je j, u ło ż o n ą  przez G łow uozarządzającego  D ro
gam i K o m m u n ik acy i, ■ roz trząśu ioną  w R adzie P ań stw a , 
ta tw ie id z iliśm y , i p rzesy ła jąc  przy m niejszem  do  R ządząc. 
Senatu , U o s k a z u j e m y  p izy p ro w ad z ić  j ą  do  sk u tk u .-  ̂

(S /k o ła  ta zostaw ać będzie  przy G łów nym  Z arządzie d ro g  
kom m un ikacy i. C e lem  je j jes t uzdoln ien ie  u rzędn ików , 
k tórym  będzie  po lecona n ap raw a , u trzym an ie  i u rządzen ie  
d róg  zostających  w  w iedzy w y d z ia łu  cyw ilnego , tudzież  
iune p race  w ty m ż e  w ydzia le , w y m agające  pew nych  w ia
dom ości h y d rau lik i i m echan ik i p rak tycznej. Ś  czasem  
b ęd ą  oni m ogli zajm ow ać posady kom orn ików  i a rch i
tektów w triibern ijach , i b y ć  uży w an em i do  urządzenia 
■ozmaiiych zak ła d ó w  tyczący ch  się p rzem y słu  krajow ego . 
— K ażda g u b ern ija , (oprócz G ruzy i, obw odu  O rm iań sk ie 

go i gubernij Sybirskieh), ma prawo przysłać do szkoły 
dwóch uczniów od 15 do 18 lat wieku, ze stanu szla
checkiego, lub, gdyby się życzący nie znaleźli, ze stanu 
dzieci oficeroW niższego stopnia, z wyboru Cywilnego 
Gubernatora i za zgodą rodziców. Każdy powiat, po kolei, 
tna prawo wyznaczania po jednym uczniu; lecz te powia
ty, przez które drogi gubernijalne przechodzą, mają w tym  
względzie pierwszeństwo. Jeśliby żądających była liczba 
większa nad zakres, w takim razie, Cywilni Gubernatoro
wie, za wyjednanem od Zwierzchności pozwoleniem, będą 
mogli przysyłać do szkoły więcej niż dwóch uczniów —• 
Młodzieńcy przeznaczeni do szkoły powinni 1 od  umieć: 
a) Katechizm i Historyą świętą, b) Grammatykę Rossyj- 
ską i c) Pierwsze cztery prawidła liczb prostveh i skła
danych, prostych i dziesiętnych ułamków, własności pro
porcji i zasadzone na niej zastosowanie reguły trzech; 
2re mieć ogólne wyobrażenie o historyi powszechnej i 
jeografii, w szczególności zaś o historyi i jeografii Pań
stwa Rossyjskiego. Takowe wiadomości m ają oni, na 
miejscu jeszcze, udowodnić na examinie przed osobami 
wyznaezonemi przez zwierzchność naukową w gubernii; 
nadto będą opatrzeni przez miejscowego lekarza, który 
powinien zaświadczyć iż nie są słabego składu ciała i 
nie mają żadnej choroby —  Kurs nauk zupełny w szkole 
trwa cztery lata. Trzy pitrwsze poświęcone są teoryi: w 
ostatnim roku uczniowie, po większej części, zajmują się 
praktyką pray rozmaitych robotach wydziału dróg kom
munikacyi— Uczniowie w ciągu kursu będą się przykła
dali do następnych przedmiotów: Kalligrafii, rysowania 
planów, rysunku piórem i pęzlem; Arytmetyki, początków 
Algebry, Jeometryi czystej i Trygonometryi wykreślnej; 
teoryi zdejmowania planów, libellacyi i stosowania try l 
gonoinelryi wykreślnej do rysunku, do budowy sklepień i 
do ciesielki; Statyki i Mechaniki praktycznej; początków 
Fizyki, Chemii czystej i stosowanej; budownictwa w ogól
ności i architektury cywilnej; przedmioty te rozdzielają się  
na i  klassy —  Uczniowie przyjmują się corocznie, we 
Wrześniu -Na utrzymanie każdego z nich, corocznie ma 
się opłacać 10 0 0  r.; jednorazowie zaś, na początkowe 
opatrzenie, 250 r. Jak te opłaty, tak i pieniądze na przyjazd 
z gubernii, będą uskuteczniane z ziemskich powinności, i 
przeto wejdą do ich tabelli —  Oprócz uczniów przysyła
nych z gubernii, Głównozarządzający drogami kommuni-
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zącym
o w ią z a n i

r*wolm
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kacyi ma prawo przyjmować do lego zakładu dzieci 
szlachty, na własnym ich koszcie, za takąż opłatą roczną 
i jednorazową— Uczniowie, którzy} w ciągu dwóch lat, nie 
skończą z należytym postępem kursu \ir jednej s klass; 
równie jak i źle prowadzący się} będą wyłączeni ze szko
ły; na ich miejsce gubernije przyślą innych— Uczniowie, 
przysłani z gubernij, po skończonym w szkole cywilnych 
inżenijerów kursie} powracają do swoich gubernij w śtdp- 
niu Dozorców drogowych (4 opoa;m,ixi, cadn ip iirm ut^; z 
rangą l i  klassy; odznaczający się i okazując 
usposobienia do źatiiierzanej służby btrżyma 
klassy. Tó ostatnie prawo służy też i szlacł' 
się o właśnym koszcie* —  Ddziłrcy dredów 
są wysłużyć % ^ m  urzędzie sześć lat} po 1 
będą wybrać some inhy ródzaj służby)—
kutskii ustanowiona zostaje szkoła dla dzieci"__
laryjskieh} na 25ciii uczniów i lttc iu  pensionariusló 
tegoi dnia. Professor zWycż. Astronomii w Uniw. Dor- 
patskim Radca Kol. Struve, mianowany Radcą Stanu —  
10 b. iii. Na czas Wydalenia się s Petersburga Rzeczy w. 
Radcy Tajnego Nowósilcowa, pierwszym Członkiem (nep- 
Bon|!HcyiTicinBy,H)ujiiM'b) tymczasowego ogólnego zgroma1 
dzenia Rządz. Senatu ma być Rz. Rad: Tajny Obreskow, 
zasiadając przytem w 1 Dep. Senatu.

—  Przez Ukazy C e s a r s k ie  do Kapituły orderów, ź 
d. 4 b. m. odkomenderowany do kancelaryi Sekretariatu 
Stanu Królestwa Polskiego urzędnik wydziału wojny, 5  
klassy Michał Zadarnowski, za gorliwą i pracowitą służ1 
bę, mianowany został kawalerem orderu S. Anny 2 klśś; 
s koroną; Podsekretarz tejże Kancelaryi Teodor Wołowski 
i nadliczbowy urzędnik Marek Chodyński\ kawalerami or
deru S. Stanisława 4 kk

—  N. P a ń  7 i l i  b. ńi. we względzie użyczanego 
corocznie PP. Senatorom w letnich miesiącach wypo
czynku, raczył roskazać (między innemi szczegółami) co 
następuje: w bieżącym roku czas tego wypoczynku ogra
nicza się dwoma miesiącami i pół, mianowicie od 16 
Czerwca po i  Września, i różdziela ria dwa zakresy, a) 
od 16 Czerwca pó 2A Lipca, 1 ł>) ód tego Ostatniego 
dnia po W rzesień. Dla zachowania \Vszędzie kompletu 
Senatorów, połączone będą w jedno sadoWnictwó: 2gi 
De parlament s i Granicznym; oba oddziały 3go; trzy 
oddziały 5go; dwa oddziały 6go; Im y  z 8m. i sży Dep. 
pozostaje oddzielnym; zgromadzenia ogólne zachowują też 
swój skład zwyczajny i Senatorowie nie przestają w nich 
zasiadać w edług ńumerćW Departamentów, do których 
należą; każdy Senatdr} zaczynając ód Maja, powinien za
powiedzieć: który ż dwóch zakresów sobie do odpoczynku 
wybiera. Senatorowie przed wyjazdem na \Vakacye powin
ni koniecznie odsądzić wszyśtkie wysłuchane przez się 
sprawy i podpisać żurukły. Senatorowie mający potrzebę 
jechania do odległych gubernij} m ogą prosić o \vakac\e 
na oba tegoroczne zakresy, lecz ża to, w przyszłym roku} 
nie będą już mieli prawa używać Wakacyj. Długie urlo
py Senato ów, nad czas wypoczynku} nieinaczej mogą 
m ieć miejsce, jak ze względów Szczególnych i ż uwagi 
samego C e s a r z a  J m c i .

Ukazy Rządzącego Senatu. 14 Kwietnia 'b. r. (z ogóln. 
Zgrom. Mosk. Dep.) Z ogłoszeniem surowego napomnie
nia danego byłem u zastępcy Chersońskiegó Cyw. Guber. 
Mogilewskiemu, Członkom tamecznej Izby Kryminalnej i 
Prokurorowi gub. za nieprawny wyrok w sprawie kupiec
kiego syna Trifona Czerkowa— 2 ) 11 b. m. (z og. zgr.

5 eh pierwszych Dep.) S pojaśnieniem 13 § N a j w y ż e j  

zatwierdzonych tymczasowych prawideł na poskromienie 
przemycania trunków— 3) 1 2  b. m. (s 1 Dep.) Iż wyra
biane przez fabrykantów lakiery spirytusowe i politura, do 
miejsc zostających pod prawem nionópolij w guberniach 
uprzywilejowanych, nieinaczej przyWożone być mają jak ze 
znaczkami (ep.iMKn) ustnnowiónemi na ich przewóz Uka- 
źem Senatu z d. i  7 Lipca 18 2 6 — 4) tegoż dnia (s te
goż Dep.) O zamianió Czerwonego sukiennego kołnierza 
w wvice-niuddurach Akademii Nauk, ria tak?ż kołnierz 
jednostajnego fl s u k n i ą ,  granatowego sukni— 5 ) I 3  b m. 
(s tegoż Dep.) 0  zaleceniu wszystkim Izbom Skarbowym, 
izby na urócłyska, oddane na czynsz przeż włościan skar
bowych, Juofyffr już 1 2  lat m inęło, zawdrły na nowo 
kontrakty; na osnowie Ogólnych prawideł —  0 } j 8  /K 
(s tegoż l,lep.)v Iżby Sądownictwa ducliOwne, nazwane Dy- 
kasteryaini: KijOwską, Ćzernihówską i Kiszeniewską, nazy
wane b y ł /  Odtąd; dla jednOstajnósci, Duchownemi Kou- 
systorżaiflr ,q  <. .

—  p rz y b y l i :  18 b. m. s Mittawy,
sprawujący obowiąskt W. Koniuszego C e s a r s k i e g o  Dwo
ru hr. Wielhorski. —  W y je c h a li:  1 7  t. m. do stacyi 
Hohęnkreutz, Jen.-adjut. hr. Toll'; dó Warszawy, Orszaku 
J. C. M. Jen.-major lir. Strogonow; 1 9 , do stacyi Czir- 
kowic, Jen.-adjut. Chrapowicli; do Połągi, liczący się w 
Wojsku Jen.-major Łińdeń. (G .P . j

i   ̂ ^ # ,

Londyn 18 Maja. 15 b. m. Izba parów na Wniosek 
lorda Grey odroczyła posiedzenia Swoje dó i  7 t. m. 
Toż samo uczyniła i izba niższa ria wniosek lórda Altllorp.

—  Na pos. Izby parów 17 b. rii; lórd Wellington 
oświadczył; iż uwiadomił Króla JinĆi ó niemożności w 
jakiej zostaje wypełnienia dany'ch mii pólecOó wz«jędem 
złożenia noWegó ministerstwa, i że Król Jm ć Oświadczył 
mu, iż sądzi pożyteczną utrzymać daWniycli ministrów. 
Tegoż dnia, lórd Althorp oświadczył W izbie niżśżej; iż 
mc jeszcze nie jest w sianie powiedzieć pewnego w prżed- 
miócie ministerstwa, lecz może Żapewnić} iż davVni mi
nistrowie zostaną przy urzędach w \ym  jedynie razie, 
jeśli dana im będżie wszelka potrzebna władza dó utrzy
mania bilu 0  reformie.

—  18 t. m. lord Grey uwiadomił izbę paróść; i£ w 
Skutek wiadomych Królowi Jmci życzeń, i uctynióriego 
oświadczenia, iż nie przyjmie nadal obówiąsków; beż do
statecznych środków do utrzymania bilu 0  reformie; Król 
Jm ć na to się zgodził,-—i że s lego p o w o d u  dawni mi
nistrowie przy óboWiąskach pozostają. Ża razem wniósł; aże
by izba zebrała się w następny poniedziałek dla wzięcia 
pod rozwagę pomiecionego bilu.

—  W  niedzielę 13 b. m ., biskup Lichfield i Coven- 
try m iał mtec w kościele S. Órygftty kśżanie W Obecnoś- 
Ci 01 a 1 eia. W  dniti jesżćże póprfcedzająćym; podnieca
no pospo stwo do okazania triu przy tej Okoliczności riie- 
ukontentowania; S powodu ćzyniónych w izbie parów prze
ciw bilowi o reformie usiłowań. Jakoż, skoro tylko zbli
ży ł się dó kazalnicy, powstały zewsząd głośne krzyki,
1 wrzawa, tak iż niepodobna było wcale rozumieć słów 
biskupa. Gdy zaś opuścił kazalnicę, pospólstwo, miotając
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obelgi ruszyło za nim tłum nie na dziedziniec, gdzie wszczę
ło  zawziętą b i.w ? ze sługam i policyjne.m , którzy w jego 
obronie stawali, i s trudnością zaledwie udało  się lordo- 
wi-M erowi doprowadzić prześladowanego do karety. °  
dobnegoż losu doznał i biskup Dur lam.

- W  skutek otrzym anego w d  17 b m . roskazu, 
kom ora celna Londyńska, poc*ue odtąd w ydaw ać okrę
tom  świadectwa o z d . o w i u ,  s powodu ustań,a w m tc sc e

cholei-]^onQszą g k an to n u  pod d. 19  G rudnia z. r .,  i i  
Cesarz Chiński w ydał w Pekinie zakaz używania opium .
Na żołnierzy i ludzi niższego stanu, w ykraczających P, ze_
ciw  nowem u praw u, u s t a n o w i o n ą  została kara t o o  kijów,
ci zaś którzyby n iechce li wydać osób od których op.jum  
kupili, narażą się nadto na karę c z e k a j ą c ą  tych ostatnich, 
to esl na drugie 1 0 0  kijów i trzechletnie wygnanie s 
kraju, 'o ficerow ie  i ludzie wyższego stanu karani będą

ieszcze surowiej.
P a rrż  17 M aja. 3 5 j p u ł k  linijowy, ktorego obecnosc

b v ła  w Grenoble nieustanną pobudką do kłótni z miesz
kańcam i, pojedynków i rozruchów , o trzym ał roskaz u ta -  
uia się do Paryża. Miejsce jego zajmie pułk  ! - / •  .

—  W  Monitorze z d. 10  b. m . czytam y: .1-rancyja i 
K ró l w ielką poniosły tych dni stratę w prezesie rady 
ministrów. P . Kazimierz P erier, u m a rł w d. 16  b m ., 
po chorobie która od 6 tygodni pozbawiała radę jednego 
z największych jej św iateł. Zaczęła s,ę ju z  d ian  >
„ość i jakby dzień śm ierc, od daw nych lat już  m in ą ., 
okazuje się ona szczerą w swem uw ielbieniu, i bez
stronną we wdzięczności swojej. P o p ęd  ten opinii pu
blicznej, zjaw ił się b y ł od pierwszych dni choroby 1'. 
P erier. P iękną stanowi stronicę jego politycznego żywota, 
ów  spis tylu ro z lic z n y c h  stronnictw , które sk ładały  kolej
no u drzwi jego dom u swoje obawy i życzenia. Jest to 
dow odem , iż w głębi wszystkich serc ludzkich, spoczywa 
pewne uczucie spraw iedliw ości, które się budzi w dniach 
ciężkiej potrzeby i ważnych przesileń (*). Cześć oddana 
prezesowi rady czasu jego choroby, i utw ierdzona po- 
wszechnem spółczuciem  na w ieść o jego zgonie, rzuca 
niejaką pociechę na te dni nam iętności politycznych.—  
W  niej znajdujemy zl)any charakter F rancuzów .. (**)

1 5  b m o godzinie 10  w ieczorem , u m a rł tu  P . 
C uvier; F rancy ja  C  ctAy św iat uczony n iem ogł ponieść 
boleśniejszej i bardziej nienagrodzonej slraty. Akademija 
nauk, której najświetniejszym był zaszczytem, zebrana na
zajutrz na posiedzenie, dowiedziawszy s,ę o tak sm utnym  
dla siebie w ypadku, przerwała zwykłe zatrudmem a. Nigdy 
niewidziano ’ w tern kole większego wyrazu boleści; nikt 
nieodważył się ju ż  żądać zwrócenia uw agi na przyniesio
ne przez się p race, i ca łe  zgromadzenie rozeszło się jak 
niegdyś w dniu zgonu Laplace. —  C iało zm arłego otwie
rane było  w obecności P P . A lard, D um eril, D upuytren , 
O rfda, Biett, C lem ent, Berard i Audral, i wszyscy ude
rzeni zostali nadzwyczajnie w ielką ilością mózgu. N ie- 
dostrzeżono jednak żadnego uszkodzenia w szpiku pacierzo
w ym , które, jak się dorozum iew auo, by ło  przyczyną śm ier- 
c ; '  p .  C uvier, b y ł parem  F rancy i, Radcą Stanu, człon-

dT  że n ie  w cześniej. (ffy.y Tyg.)
. Nie w iew y ’ 8 lak diilcka, k to  p rz y ch o d z ił dow iad y w ać  się 

» ■' ‘ 1 jd ro w ia  Kaz. P e rie r , lecz do k ład n ie  pam iętam y obelg i, 
°  „iesione przez wszystkie dzienniki francusk ie , które w naj- 

1 „„'pieczniejszym p e rio d z ie  choroby  m iotano na niego 
n  t  'L n ic y  parlam enlow ej. Salvandy leź je  gorzko wyrzuca 
f r a n c u z o m ;  patrz Tygodnik  Cz. V. str. 221. {Wyd. Tyg.)

kiom Rady Królewskiej narodow ego oświecenia, sekreta
rzem dożyw otnim  Akadem ii Nauk, członkiem  Akadem ii 
Francuskiej, członkiem  Akademii napisów i sztuk p ięknych, 
professorem historyi naturalnej w  C o l l e g e  d c  b r a n c e ,
dyrektorem  ogrodu botanicznego, i prolessorem anatom ii
p o r ó w n a w c z e j ;  lecz pom im o takiego skupienia obowiąsków, 
w ątpić należy czy którykolwiek z nich m ógłby kto
sprawować godniej od tego człow ieka, którego ob
szerny genijusz wystarczał najrozmaitszego rodzaju pracom .
 Urodził się o i l ” w 1 ^ 0 9 , w tym  roku tyle p łodnym
w wfelkfeti’ ludzi, który w idział razem przyjście na świat 
Napoleoria^/Canninga, Schillera, W alter Scotta, Chateau
briand i in.

B rn xc lla  18 M aja. 13  b. m. w izbie reprezentantów 
minister spraw zewnętrznych, z łoży ł raport o postępie ne- 
gocyjacyj, i ośw iadczył ile rząd żału je , iż P. van de 
W e y e r” nie zażądał b y ł nowych instrukcyj w rzeczy o 
warunkową raty likacyją traktatu  ze strony llossyi. Sądzi 
on, iż ostatnie, w p łynęły  mocno na zdanie pełnom ocni
ków Belgijskich.— P . de M eulenaere odczytawszy pom ie- 
nioną raty likacyją Rossyi, i w yciąg s 4 8  protokołu , oś
w iadczył, iż rząd nie otworzy now ych negocyjacyj o po- 
koj, dopóki Iłollendrzy n ieustąpią zupełn ie s posiadłości
B e lg i js k ic h ;  d o d ał nadto, iż wszystkie mocarstwa przyga- 
. - i  ■  o  m b , , . - . ,  ;tliły uwięzieniu P. T horn , i że fałszywem i są wieści ja 
koby związek niemiecki dom agał się jego wydania.— 14 
t. m . postanowiono podać K rólowi adress, s prośbą, iżby 
nie wszczynał żadnych negocyjacyi w zględem  zastrzeżo
nych przez ralyfikacyje przedm iotów , w przód nim  wojska 
hollenderskie nieustąpią zupełnie z naszych posiadłości. 
Adres takowy złożony nazajutrz K rólow i Jrnci, o trzym ał
przychylną odpowiedź.

  p .  van de W eyer, w rócił tu z Londynu 16 b. m.
K onstantynopol 21  K w ietnia. oTrudno uw ierzyć jak 

ważne tutaj zaszły odm iany w  przeciągu krótkiego 
czasu. W schód, s całym  swym rom antycznym  prze
pychem  niknie powoli, a m iejsce jego zastępuje suro
wa Europejska cywilizacyja. O to siedzimy u  okna świat
łego pokoju, m am y w ręku  pięknie w ydrukow any nu
m er M onitora  O ltom ańskiego , i czytam y w nim noty 
Francuskiego rządu i Papieża, w iadom ości o zam achach 
Karlistów, albo rosprawy o Niagarskicj kaskadzie, a ity k u ły  
o Angielskich kolonijach w Nowym P ołudniow ym  W alli- 
gie. Na stole u  nas leży niedawno wyszłe dzieło o Jeo- 
grałii, Professora Eskan-EITendi, który m a wkrótce w ydać 
trzeci toin swych m atem atycznych trudów .— Tutejsze po
lityczne rozmowy ściągają się po większej części do woj
ny P orty  z F.gyptem. W  pierwszych dniach bież. m ie
siąca w ystąpiła gw ardyja S ułtańska w celu połączenia 
się z arm iją: trzy należycie wyćwiczone pu łk i, każdy zło
żony ze czterech batalionów. 18go  u d a ł się za nim i i 
głównodow odzący, Hussein-Pasza, który m ia ł przed tern 
posłuchanie u Sułtana. G w ardyjską artyllcryję wysłano 
morzem do Nikii. Jazda przeprowadza głów nego dowodz- 
cę . Z w ielką pom pą przejechał on przez Scutari.— W  te
raźniejszych gazetach umieszczono roskaz Sułtana o sposo
bie postępowania na wojnie z nieprzyjaciółm i. Z jeńcam i 
kazano obchodzić się po ludzku, rannych opatryw ać i za
spakajać wszystkie ich potrzeby, a ubitych nieprzyjaciół, 
jeżeli pole bitwy zostaje przy wojskach Sułtańskich, grześć 
z religijue'm poszanowaniem. —  Kilka dni tem u S ułtan  
przejeżdżał się konno po jednej ulicy Konstantynopola, i 
ujrzał człow ieka nachylonego ku ścianie z związaną g ło -
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wą, Z roskazu Sułtana dowiedziano się natychmiast iż to 
był chrześcianin, mularz wołoski, który się skaleczył od 
upadtaenia. Sułtan roskazał go um ieścić w wojennym 
szpitalu, i, jak słychać, codziennie dowiaduje się o je(r0 
zdrowiu.—-W ielka karawana pielgrzymów, ciągnących do 
Mekki, była na drodze zatrzymaną skutkiem wojennych 
działań, i powróciła z Damaszku do Alepu.— Jeden wo
jewoda w Bułgnryi złożony został z urzędu za niespra
wiedliwość i ucisk, miejsce jego powierzono byłem u ofi
cerowi artylleryi. '  (J. S. P. /> p mj

S c e n y  z ż y c i a  n a  t u k  a l i s t y .
Jeśliście trzy lub cztery lata tem u, zwiedzali Edinburg- 

skie towarzystwa, toście bez wątpienia musieli kiedykol 
wiek postrzedz wśród tłum u zawołanych mędrków, ros- 
prawiających jakimś niepojętym językiem i bez litości 
dręczących najgórniejsze metafizyczne zagadnienia, człowie
ka, najdoskonalej różniącego się od tych co go otaczali.

Kusy i dziwaczny strój europejski, nie był w' stanie 
całkowicie utaić owego wyrazu prostej i niemal dzikiej 
wielkości, jaką się odznacza geniusz na łonie samotności 
wypielęgnowany'. Wtenczas kiedy uczeni, s powołania swe
go i rzemiosła, ród próżny i chełpliwy, ścierali się s so
bą na placu walki, ubiegając się na wyścigi o palinę p e 
dantyzmu, człowiek o którym mówimy, s podniesionem 
Czołem, skromnie n a d s t a w ia ł  u c h a  akademickim sporom 
i przechwałkom, których wrzawa zdawała się go tylko 
dziwić, niekiedy z wejrzeniem pogardy, nigdy atoli z wy
razem uszczypliwego szyderstwa. Ilekroć sam wszczynał 
mowę, to nie inaczej jak w przestankach sporów, a wte
dy jednem słowem prostował wyboczenia i przywodził 
rozbiegające się zdania do ich początku i końca. Nieja- 
kiś surowy, prostoduszny rozsądek, ożywiał słowa powol
nie z list jego wypływające, pełne prawdy, łagodności i 
ognia. Długie, czarne, włosy, w naturalnych kędziorach, 
spadały z jego szerokiego czoła, siedliska wielkich po
mysłów. Cała odzież tego człowieka odznaczała się ochę- 
dóstwem i czystością, w których się wszakże coś niepos
politego dawało widzieć: jak gdyby przejrzyste wody stru
mienia, płynącego przez uświęcone gęstwiny nietkniętego 
lasu i zraszającego odwieczne -korzenie dębów spółczes- 
uyeh światu, służyły mu za zwierciadło. Patrząc na owe 
długie włosy, odkrytą szyję i męski układ, na którym 

ała wybitna cecha swobodnej niepodległości, nie po- 
a było wątpić iż mąż ten nie d ługo  m usiał prze- 
. S w naszej zestarzałej Europie; cywilizaeyja, matka 

niej grzeczności, zamieniającej szczere uczucia na 
obrzędy, nie dotknęła go swem spleśniałem pięt- 
Jeszcze się nie ugiął pod ciężką prassą zwy

czaju, zachował swą rzetelną powagę i prawdziwą god
ność. Kłamstwo i obłuda nie zaraziły jego charakteru i 
obyczajów.

Co za roskosz ujrzeo podobnego człowieka w tych 
gwarnych i duszących zgromadzeniach; gdzie zgiełk wszyst
kich talentów, wszystkich pretensyi kończy się na śmier
telnej nudzie? Przydajcie do pomienionych rysów, fiziog- 
nomiją otwartą i spokojną, śmiały rozdział twarzy, wzrok 
żywy i ustalony jak wzrok sokoła, szczególniejszą wy

mowę, wyrażenia niepospolite, malowne w swej zwięz
łości, umajone i przesiękłe dowcipem bez najmniejszej 
chełpliwości, i wtedy będziecie mieli dość wierny port
ret sławnego historyka ptaków, Amerykanina Audubon.

Zarzucił swe własne imię i nazywa siebie mieszkań
cem Amerykańskich lasów (American W oodsman); rze
czywiście, jest to jedyny tytuł który niu najlepiej p rz t-  
stoi; pustynie albowiem Ameryki były jego pracownią. 
Splądrował we wszystkich kierunkach wzdłuż i wpoprzek. 
owe rozległe dąbrowy, siedliska dzikich zwierząt. Tam* 
wraz ze świezem, czystem powietrzem, napojonem wyzie
wami rozkosznej wegetacyi, wsiąknął tę szlachetną wielkość 
t owe wysokie uczucie godności człowieka, które stało 
się pierwiastkiem jego charakteru.

Nie jestżc godnem podziwienia zjawiskiem całe ży
cie poświęcone samotnemu postrzeganiu rodzaju stworzeń, 
których byt powietrzny wymyka się s pod naszych badań 
i zawodzi nieustannie szkiełka uczonych? Zamiłowanie i 
piękności przyrodzenia otaczały Audubona od lat dziecin
nych. Spędzał nocy pod czystem niebem, u stóp drzewu 
na którego gałęziach mieszkały przedmioty jego nauki, 
których nigdy z oka niespuszczał. Powietrzna ścieszka, po 
której unosi się ptaszek, była drogą przewodniczącą jego 
poszukiwaniom. Niedostępna skała, na której wierzchołku 
sterczało gniazdo orła, nie zastraszała go. Cierpliwość za
konnika, namiętność artysty poświęcał on tym jedynym 
zatrudnieniom; i pogardzając wszelkiemi niebespieczeńslwy 
odbywał je z niezmordowaną i bezprzykładną gorliwością. 
Nocy jego były uprzyjemniane skrzydlatemi marami, i m e- 
l o d y j n e m  k w i l e n i e m ;  w i d m a  u l u b i o n y c h  s tw o r z e ń  s n u ł y
się nieustannie w jego wyobraźni. Nie nazywajcie dziwact
wem tej niezwykłej dążności, udzielonej od przyrodzenia 
Audubonowi. Był on ornitologiem od kolebki, lubił za- 
patryw ać się, rysować, rozróżniać rozmaite rodzaje ptasząt, 
przysłuchiwać się w gaju ich słodkiemu pieniu, zbierać 
ich lskniące p ióra , ścigać okiem kręgi i spiralne 
ich swobodnym lotem opisywane. Powiedźcie raczej, czy
li nie widzicie iskry boskiego ognia w owym instynkcie 
do samotnego postrzegania, w tern oddaniu się niewinnej 
pracy, w wyrzeczeniu się wszelkich materyjalnvch wido
ków, w tej umysłowej energii człowieka, który 'bez prze
wodnika uczy się Historyi Naturalnej w głębi lasów, i 
jeden obejmuje całą gałąź nauki, gał ą£ ważną, o którą 
rospaczali naturalised aby kiedykolwiek być m ogła uzu
pełniona.

Posłuchajm y go jak sobie zdaje sprawę z własnych 
uczuć i maluje dziwną budowę swego moralnego o n a 
nizmu.

"Urodziłem się^— powiada Audubon— w nowym świę
cie. Przodkowie moi byli Francuzi i protestanci. Pierwej 
niielim  znalazł między ludźmi przyjaciół, zjawiska przy
rodzenia uderzały mój um ysł i poruszały serce. W przód 
nim się mi dały postrzedz zobopólne stosunki ludzi, uczu
łem  i poznałem stosunki człowieka ze światem. Pokazy
wano im kwiatek, drzewo, murawę; te preedmioty nie 
tylko mię m w iły  jak innych dzieci, lecz mocno przycią
gały ku sobie mój um ysł niemowlęcy..

“Byli to raczej moi towarzysze niż cacka dla zabawy. W  mo
jej niewiadomości przypisywałem im życie wyższe od włas
nego, i to poważenie, ta m iłość ku nieżyjącym stworzeniom, 
zaczęły się od epochy, dla mnie prawie niepamiętnej. Szcze
gólność ta jest nader godną uwagi i nie mogę o niej zamil
czeć z tego względu, iż wywarła przemożny wpływ ua
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wszystkie m yśli i uczucia. Zaledwie rtaućzónd m ię Wy
m aw iać pierwsze słowa* które przynoszą tyle słodycZy 
m acierzyńskiem u sercu* zaledwie utrZyiriać się zdołałem  
na słabych nogach, już z dżiecinnem uszczęśliwieniem nie 
m ogłem  się dość ubaw ić roJkdsznemi kw iatam i pod cie
niem drzew rozłożystych* i nacieszyć przezroczystym b łę 
kitem  bezbrzeżnego nieba. Odtąd poczyna się moj szczery 
serdeczny Związek z naturą* k tórą tak gorąco  ukochałem* 
i która za m iłtjść m oję odp łaciła  niewyćżerpanem j skarby 
najżywszych roskoszy; Związek nigdy nie rozerwany i os5 
łab ieć nie m ogący, który się skończy tylko il groboWegd 
wieka. Biegli pcfstrzegacze potrafiliby to łacno w ówczas 
przepowiedzieć: ani w ątpię bow iem , iz te pierwiastkowe 
wrażenia Zawczasu przygotow ały mój zaWod i o snuły  d łu 
gi łań cu ch  przyszłych za trudn ień .»

«W  m iarę tegó jak wzrastałem  w lata, ta potrzeba ży
cia i i e  tak pow iem  obcóWania s przyrodzeniem , nie prze
staw ała się rozwijać, ilek roć nie udaw ało  m i się widzieć 
lasu, jeziora lub  morza z k rętem i i obsZernemi brzegami* 
przychodził Smutek i nic m ię pocieszyć nie m ogło . W te
dy starałem  się przywodzić sobie na pam ięć ulubione 
przechadzki* napełniając m ój pokoj ptaszkami* lecz jak 
skoro nastąpiła Oczekiwana chwila swobody* pusżCzałetn 
się w d łu g ą  Wędrówkę na wyszukiwanie urwisk* jaskiń 
m chem  porosłych, dzikiego schronienia czajek i Czarno5 
skrzydłych Czapli. W ięcej mi się podobały owe odludne 
ustronia, niż złociste pułapy i Wspaniałe alkowy pałaców. 
O jciec m ój, którego jedynem  byłem  dziecięciem* najchęt
niej p r z y k ł a d a ł  się do zaspokojenia mej skłonności* zbie
ra ł  dla m nie jaja* kwiaty* ptaszęta. B vł to człowiek 
do wysokiego stopnia ożywiony religijnó-poetycznem i 
uczuciam i. Opisy jego wzbudzały we m nie tę  sam ą 
dążność która g o  zagrzewała. Doskonałość kształtów, sub 
telność o r g a n ó w ,  roskoszne bogactwo kwiatów, działa ły  na 
m nie w sposób czarujący. Przez różnobarw ne szkiełka po
kazyw ał mi naukę* p e łn ą  zajm ujących powabów* niepod- 
ciągając jej pod zabójczą* anatomiczną* analizę* która w 
martWy skielet zamienia prZyrOdzeniC; O jcieć opow iadał 
m i też historyją ptaków* ich nieWinnfe zabawy* ich dale
kie w ędrów ki. Zastanawiał m ą  uw agę nad Znakami w  jas
kich się W yrażały ich nadzieja* i bojaźń. Przem iany ich 
barwistej Odzieży dziwiły m ię nadżwyCzajnie. W  tym  ta 
labiryncie faktów* zaledwie dostrzeżonych, znajdowałem 
romanS* nieskończenie rOzmaity, zawsze nOwOśćią powabny*
do  śledzenia którego pałałem  nieprzezwyciężoną żądzą.* 

«W  ten sposób najżyWsze i najczystsze ućzufcia, pewiert 
rodzaj Cichej sczęśliwości up iękrzał m łodość m oję, p e łn ą  
roskosźnych marzeń* których zachw ycający urok Osładzał 
najżnbjnifejsze prace. Nieraz przeź Całe Codziny U ltn s łm ó j 
jakby czarodziejską przykuty s iłą , pogrążał się W rOzWa5 
żaniu powietrznych gniazd ptasząt, ich m iękkiego łoża* 
sztucznie utkanegO dla pięlegnow ania ćzttłych oWOców ich 
miłości* m ieniących się wszystkiemi barw am i światła* pó- 
dóbnie pe iłob i; gałęzi, na których by ły  żaWieszonC; skał* 
k tórych obnażone W ierzchołki' podnosiły je  ku słońcu  i 
w ystawiały na dobróczynny Wpływ ciepła. Ź jakąż trosk5 
liw ością czuw ałem  nad Wzrostem piskląt* had ich kożwh 
jauiem  się i wyjściem na świat* ile mi to zaWsze daWało 
do  zastanowienia, iz jednie ź nicli Wydobywszy sig z rt>- 
dzinnej skorupy, pokazywały OtWarte Oczy* drugie otw iera
ły  je  zaledwie w  dni kilka po rozbiciu sWej pow łoki. 
U m y sł mój i serce lgnęły  do tych zjawisk, których roz
m aitość w praw iała m ię w zadum ienie. Z apatryw ałem  się

z roskoszą jak niektóre z m ych ulubionych m aleńkich 
stworzeń stopniam i i powoli dosięgały doskonałości* jakiej 
ich rodzajowi udzieliło przyrodzenie, gdy tym  czasem d ru 
gie* zaledwie ujrzawszy św iatło , opuszczają swe gniazda 
i uniósłszy się w powietrże* otrząsają ze swych delikat
nych skrzydełek szczątki rodzinnej skorupy .»

«Tak wsi od niewinnych zatrudnień i najżywszych ros
koszy sp e łn iło  m i się lat dziesięć Wieku. N am iętność 
moja do Historyi N aturalnej w zrastała Z laty. W szystko 
co podpadało  pod zm ysły chciałem  sdbie przywłaszczyć; 
Z Większą nierównie am bicyją ód Wszystkich wojowników* 
żądałem  opanow ać św iat ca ły . Żądze m oje nie m ia ły  
granic. Lecz m ię przestraszała śmierć* Wydzierająca tiaj- 
tldatniejsze kształty i najświetniejsze barWy zw ierzęciu lub 
ptaszkowi którego u d ało  mi się nabyć* Tysiące Wynajdy
w ałem  spOsobów na odpędzenie tego potWotu* który naj- 
graw ał się z m ych usiłow ań i beż m iłosierdzia hisZCZył 
przedm ioty mej najczulszej skłonności. Gotów by łem  Wal
czyć z owym  okrutnym  nieprzyjacielem : leCZ "nieustanne 
odnoWy* jakich w yciągał moj gabinet Wypchanych ptaków, 
Ciemny i rudy kolor jakim  się pokryw ały ich Wyliniałe 
pióra* pokazyw ały iż śm ierć by ła  nierównie potężniejszą 
odem nie. O dkryłem  dobrem u ojcu prZyCZynę m ego fra
sunku* Opowiedziałem m u o darem nych usiłow aniach i 
°Wej boleśuej przem ianie jakiej podlegają po śm ierci isto
ty  tak rzeźwC i nadobne za życia. OjcieC ch c ia ł m ię  
pbcieszyć i przyniósł w ielką x ięgę ubarw ionych rysunków  
w yobrażających dość dokładnie te same ptaki* jedyne lnem) 
bytu rbskbsze i których lTiuriiije zdobiły mój pokój. >1 °

‘•To m i spraw iło niepodobną do Opisania radość; Zna
lazłem  nakOniec, jeśli hie te sam e istoty, które b y ły  u lu -  
bionem i towarzyszami dziecinnego w ieku, przynajmniej po
dobne im kształty. W  ówczas pow ziąłem  myśl* iż sposob 
najkrótszy przyswojenia sobie natury  jest um iejętność je j 
kopijowania. Owoż, bez nauczyciela i najmniejszego poję
cia w nauce* w ziąłem  się do rysowania albo raczej baz
grania ptakoW* które kolejno tO do ZWierżąt to do ryb  
były  podobne. N iegdyś Surówy krytyk rysunków które m i 
ojcieć podarował* W ynajdujący W nich tysiące b łędów , 
nie Wiedziałem co począć że Wstydu i boleści* patrząc iż 
m e usiłowania tak szkaradne w ydaw ały Owoce. O łówek 
s pod którego w yradzały się nie widziane dotąd  figury* po
budzał m ię do gniew u, lecż zawiedzione nadzieje rozdraż
niały tylko Ową panującą nam iętność. Im  nędzniejsze 
by ły  rysunki* tem  gódniejszethi podziwiania W ydawały m i 
się Oryginały. K reśląc atoli bez prżerWy ich kształty* 
pióra, ich rózlicźne cechy* odbyw ałem  nieznacznie g łę b o 
ki i praktyczny kurs pOróWuaWczej OrnitolOgij. N ajdrob
niejsze części Organizmu ptasząt staWały się tem  dokład
niej Znanemi* im z w iększą pilnością i cierpliw iej p ra c o 
w ałem  nad ich prżerysfem. Tak potężna by ła siła  OWej 
dziecinnej nam iętności, która się Wszakże nie um niejszyła 
z laty* iż by m i chętniej z życiem niż z tnem i ryśttnka- 
kam i rOzstać się przyszło. Dni i nocy pośw ięcone by ły  tej 
pracy. K ażdy rok przynosił niezliczone mnóstWo najbłah
szych rysunków , które W dzień m oich urodzin skazywa
łem  na Ofiarę ogniowi; i Bogu tylko w iadom o Co za p ło 
m ień wznosił się corocznie na rodzicielskim  kom inku od 
tej kupy zabaZgranych papierow .»

••Ojciec mój w ytłum aczy ł to sobie za oznakę m ej skłon
ności do m alarstw a, i, s tego pow odu, kiedym  ukończy ł 
piętnasty rok w ieku, W ysłał m ię do P aryża, gdzie powi
nienem b y ł uczyć się początków tej sztuki w pracow ni
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Dawida. Olbrzymie nosy, kolosalne gęby, głowy starożyt
nych koni, wyradzały się obficie pod mym ołówkiem, 
lecz mię to znudziło nakoniec, wzory które mi dawano 
do kopijowania wydały mi się zimne i martwe. W róci
łem  do mych ojczystych lasów.»

.Zaledwie ujrzałem Amerykę, jak s tym że samym za
pałem , lecz już z nierównie większym skutkiem, odda
łem  się dawnym zatrudnieniom które tak wiele miały dla 
mnie powabu..

.Ojciec mój oddał mi bogatą plantacyją w Pensylwanii po 
nad rzeką Skuilkil; ożeniłem się w tem miłem ustroniu, któ
rego wyniosłe gaje, faliste lany, roskoszne wzgórza zawie
rają obfite dla malarza żniwo. Opatrzność błogosławiła 
moj związek; atoli familijne troski, najczulsze przywiązanie 
dla żony, i starania około dwojga dzieci nie zmniejszyły 
bynajmniej mej ornitologicznej namiętności. Przyjaciele 
moi głośno mi przyganiali; moje badania i prace naraża
ły  nas na znaczne i niczem nie nagrodzone wydatki, 
szczęście też nie zawsze zdawało m i się sprzyjać, mimo 
to wszakże eutuzyazm mój nie słabiał; lat dwadzieścia ba
dań i trudów podżegały tylko o  w ukojony płom ień któ
ry mię od kolebki nie przestawał pożerać. Jakaś czaro
dziejska, nieprzezwyciężona, siła przyciągała mię ku sta
rożytnym lasoin Ameryki, pomimo wszelkich rad i 
przełożeń moich znajomych. Nie potrafili oni zrozumieć 
moich myśli, kosztować słodyczy w mojem szczęściu; nie 
byli w stanie pojąć, jaką roskosz znajdować m ogłem  w 
rospatrywaniu własuem-i oczami żyjących zjawisk przyro
dzenia. W ydawałem im się monomanem, człowiekiem po
mieszanych zmysłów od jednej myśli, fantastykiem zanie
dbującym swe obowiąski i wszystko poświęcającym dzi
wactwu które g o  -opanowało. Bez towarzysza, sam jeden 
odbywałem dalek e i  niebespieczne wędrówki, przebiega
łem  lasv; brzegi naszych niezmierzonych jezior, obszerne 
stepy i nieograniczone nurty Oceanu Atlanty ckiego widziały 
mię błąkającego się w swych najskrytszych ustroniach. 
Takim to sposobem upływ ały me lata w oddaleniu od 
rodziny..

.Czytelniku! nie próżna żądza sławy ciągnęła m ię na 
to dobrowolne wygnanie. Kierowała m ną namiętność sło
dyczy, jakiej użycza przyrodzenie. Będąc dziecięciem, chcia
łem  je przygarnąć do mego łona; przyszedłszy do lat doj
rzałych, czułem tężsam ą żądzę, tenże urok. W ten czas 
nie m yślałem  bynajmniej, ani miałem nadziei być uży
tecznym światu. Szukałem tylko roskoszy. Xiąze de Mu- 
ziniano (Lucyian Bonaparte) którego spotkałem w Fila
delfii i New-York, pierwszy namówił mię do wydania na 
świat moich postrzeżeń i nadał odmienny kierunek moim
dążeniom: b y ł o  t o  p i e r w s z ą  zachętą jakiej doznałem w mem
życiu. Skądinąd, Filadelfija i New-York, gdzie znalazłem 
pochlebne dla mnie przyjęcie, nie podawały pieniężnych 
środków ku wypełnieniu mego zamiaru. Puściłem się 
więc w kierunku bystrych wód rzeki Hudson, i łódź 
moja zaczęła się znowu unosić po bezbrzeżnem zwiercie- 
dle jezior, podobnych oceanom; zagłębiłem się po daw
nem u w me ulubione nieprzebyte dąbrowy..

..Liczba r y s u n k ó w  mnożyła się nieustannie, zbiór mój 
przybliżał się do zupełności; począłem by ł marzyć o 
sławie. Azali dłuto Europejskiego artysty nie zdołało by 
utwieidzió trudów m e j  młodości, owoców pracy tak upor

czywej, gorliwości tak niezmordowanej? Te marzenia snu
ły  się w mej wyobraźni i meprzestawały jej łud. ić najro- 
skoszniejszemi obrazy, uczułem iż przybywało mi ducha, i 
przyszłość rozwijała przedemną obszerniejsze widoki..

«Pi7.ebywszy lat kilka w wioseczce Henderson, w Ken
tucky, na brzegach Ohio, udałem  się do Filadelfii. Ry
sunki moje, ca ły  moj skarb, cała nadzieja, b y ł y  starannie 
ułożone w tłomoku który zamknąłem i powierzyłem jed
nemu z mych krewnych, błagając go usilnie aby m iał 
staranie o tak drogim  zakładzie. Oddalenie się moje trwa
ło przez sześć niedziel. Natychmiast po powrocie pytam
0 mój skarb. Przynoszą mi tłomok: otwieram.— Wystaw
cie sobie m ą rospacz. W ewnątrz nic nie było, jedno drob
ne szczątki poszarpanego i w proch zamienionego papieru, 
na których, jak na miękkiem ło ż u , spoczywało całe 
gniazdo -norwegskich szczurów! Para tych próżniaków prze
gryzła tłom ok i w nim się rosptodziła Oto było wszyst
ko co m i zostawało potylu trudach, blisko dwuch tysięcy 
ptaków zrysowanych i ubarwionych własną m ą ręką w 
niweczsię obróciło. Palący ogień, juk rozżarzona strzała 
przebiegł po mej głowie; wszystkie nerwy zadrżały, wpadłem 
w ciężką, kilka niedziel trwającą, gorączkę. Nakoniec, siła 
moralna i fizyczna zaczęły się pizebudzać; wziąłem zno
wu m ą Strzelbę, ładownicę, pugilares, ołowki, i wróciłem 
do lasów. Zacząłem więc na nowo kreślić me rysunki, 
znajdując pocliecbę w tem, iż mi się udawały nierównie 
lepiej od poprzedzających. Trzech lat potizeba było na 
wynagrodzenie straty, którą sprawiły szczury: były to dla 
mnie trzy lata szczęśliwości.*

«Im znaczniej przybywał mój katalog, tem  więcej owe 
próżne miejsca, które w nim zostawały do dopełnienia,
przyczyniały mi zmartwienia i troski: jedynem żądaniem 
mojem było przywieść go do najdoskonalszej zupełności. 
Lecz jednem u, bez pomocy, jak można było doprowa
dzić do skutku tak obszerny zam iar! Postanowiłem nie 
szczędzić mej kieski, czasu i pracy. S każdym dniem od
dalałem się coraz bardziej od miejsc zamieszkałych przez 
ludzi; ośnmaście przeszło miesięcy, i żądanie moje nako
niec pomyślnym zostało uwieńczone skutkiem; zwiedziłem
1 obejrzałem wszystkie zakąty naszych lasów. Udałem się 
wtedy do Luiziany dla obaczenia się z m ą rodziną, a 
stamtąd do Starego świata, unosząc s sobą wszystkich 
skrzydlatych mieszkańców Nowego.*

'•Pomyślnie przybyłem do Anglii. Kiedy bielejące z 
daleka jej brzegi stanęły przed memi oczyma, i ujrzałem 
nakoniec wspaniałe miasto, którego opieka mogła wyna
grodzić m e prace, a oziębła obojętność skazać na ofiarę 
nędzy i zapomuieniu, uczułem  w sobie mimowolną bo- 
jaźn i głębokie przerażenie. W  ów czas dało mi się w 
żywem świetle widzieć moje niepewne, śliskie, położenie, 
doskonała samotność w krainie, w której nie m i a ł e m  ani 
jednego przyjaciela, w tej pustymi zamieszkałej od ludzi 
dla mnie nieznanych a może i nieprzyjaznych. Zacząłem 
mocno żałować mych lasów, kosztów tak dalekiej podró
ży, i przedsięwzięcie moje, w którem dotąd widziałem 
tylko odwagę podnoszącą się do heroizmu, wydało mi 
się teraz skutkiem lekkomyślności. Lecz dzięki Opatrznoś
ci. W  Liwerpool okazano mi pochlebne przyjęcie i naj
przychylniejszą opiekę. W  Edinburgu znalazłem opieku
nów niemniej gorliwych i szlachetnych.* (d. c. p .)
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